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Z  S e n a tu
, Swjafc*J komisja ikartwr * 
budżetową prryjkjla wczoraj be? 
8«Tan usti wj podatkowe, oraz 
t  tawę „±, aż 'tająoa pi ris.v* 
blorstwa. Poczta, Telegraf ł Te- 
0 ag do ; sc dingote •
minowych pożyczek inwustycyj- 

Uchwalonych przez Sejm

Z g o n  z n a k o m it e g o  
u c z o n e g o  p o ls k ie g o

^Wezera w nocy aiaarl nagle w 
Wa-e-awie wtak. rU f OOiopy poi 
Md, prof. Fronc wiek Krzyszta- 
wwl«5Ł .  joen i najwyb1 mniejszych 
arspólozeanyor dermatologów. b. 
•'Oktor U ul w.

Ostatnio i i»f, Krzysztołowioz 
przewuią cząeym komitety 

Pudowy Instytutu Radowego iiy. 
Mai j  Curie - Skłodowskiej, po 
*a tem należał d' szt.ogu organi 
*Wyj na u ko wy ch 1 wpołecanych 
*  kraju i zagranic*

S. p. prof. K rzy iztał-ywici wy
dał szereg dzieł nanl <wyrh z a»t- 
fresu dermatologjl, k»ót« zyska* 
*7 mu wszecnświatowy rozgłosi 

Zmarły odznaczony był Kom-in 
dorją orderu Odrodzenia P dukl 
< krzyżem oficerskim Legji Ho
norowej.

Pogrzeb ś. p. prof. ITrzyształo 
^ c::a  odbędzie sic w oawariok 
4oia 22 b, n_

W ła ś c ic ie le  d o m fiw  
p r z e c i w  p o d a t k o m , 
a le  z a  e k s m is ja m i

P. Minister Skarbu, Jan Pił
sudski, przyjął na godr.nnej kon 
forencjj fleijg-jcjc związków wła 
Oolciedi nloruchom ości, wyłonio- 
ł?  na ostatnie 'dbytym zjadzie, 
delegacja p-osUa i zgn .Óc4*n;c 
Wo^ektu fOd^yljii podatku od 
*1 ruchomości 1 o nic wydawanie 
•urządzeń o wstrzymaniu eksnp- 
*rj na okres zimowy. Podobną 

-d jenejc uzyskali włalolci io nl« 
juchomośol również w dniu dzi- 
•jojszym u p. wiceministra Spra 
*I«dliwości Siecz1 iow'. aiego. Za- 
•fUd zrzeszeń a łaśulc ieli nic ru- 
Jbomości przesłał ew- postulaty 
f^warte w memorjalt pnrszaż- 
•°tn Sejmu 1 Senatu-

2 5 1.3 10  b e z r o b o t n y c h  
w  d n . 1 7 . X

Ogólna liczba ort robotnych, aa
i^eetrowanych w Państwowych 
grzędach Pośrednictwa Pracy i 
^■oinunalnym Urządzie Pośrednie 
*.wą Px<-cy na Śląsku wynosiła w 
»biu 1'/ października b. r- 251310 

stanowi *v stosunku do tygo- 
*a poprzedniego spadek o 42 e- 

*Oby,

p ro ce s o  z n ie s ła w ie n ie  
s ę d z ie g o  D e m a n ta  

o d r o c z o n y
*to?p<y>zęta onegd&j rozprawa 

jJ śhdzie apelacyjnym i  oskarżę 
“ sądziego śledczego Demanta 

btree! wk j  r dakoji „Robotn ka“ 
v ttiesląwionie w druku — zosta- 
j* odroczona. Sąd bowiem poeta 

^ 1  wezwać nowych świadków.
u B . p o s e ł K w a p i d s k i  
U n ie w in n io n y  w  p ro c e s ie  

o  z n ie s ła w ie n ie
otoraj zakończony został pro 

h O". Rychlińsk lego przeciwko 
s a l o w i  Kwap^kklemu o unie 

-n:®' Świadkowie — d^wni 
jak (?włp f  O r‘a wdrażali sto 

^njgorzej o paka.zyoielu, ktć 
tił« brania! zwracaó się do sie- 
ha i?°. Polsku, pozwalr.ł służb1 e 
ui bicie więźniów pojitycznych, 
hl,v; ?dejp)pwąl kajdan nawet o- 

f-boryp3-
J*4 z chorych zresztą nie 

l;ź i?“a l się {hi nie do dr. Ryeb- 
f i i .r '1? * ° ‘ bo prócz rózeg albo 

» ®’by nmby nie wskórał.
MeSi °PW O w y wydał wyrok n- 
Whgj!poiający b. posła Kwa-  
dow«rie8ro w° poo przeprowadzenia 

Pr*umy ssznariam'

Wielka awantura w  Sejmie
przerw ała dyskusfą nad zm ianą regulaminu

Wra-n.jsz.» posiedzenie Sejmu 
wzbudziło duże zain-oresowaJiie 
ze względu ua projekt klubu BU. 
w spraw>e zmiany regulaminu o- 
bra > Sejmu.

Nr 'stęp.e y \ edzepla poseł 
Odula vB-B ) referował wn osek 
V Pk? w sprawie nowęlizącjl u- 
stawy

o pracy młodocianych ( koblat
który to wniosek zanierza do n r  
oiągniąciii zakazu di L,an a te} 
ustawy j *, roTiiosioieU gazet i 
sp.^edawców innych towarów. 
Wniosek ten odrzrepno w komi
sji, btóra wezwała Rząd do prze- 
dłcżeria projektu ustawy w orzed 
miocie

pregglo wania haadla rlicznego,
a w szczególnotei zatrudL enia w 
tym Handlu młodocianych.

Poseł Matuszewski P-P.S- wska 
ruje na wysokość prze* opslw 
młodocianych, których większość 
nie przekracza 12-go roku życia.

Wywodzi, że prócz tego wśród 
młodocianych roznosicieli gazet 
i sprzedawców uliezz ych szerzy 
sią gruźlica, W glosowaniu wpio 
sek P. P. S. odrzucono I przyjęto 
rezolucję komisji.

Odrzucono również tnioeek P  
PS. w sprawie ubezpieczenia od 
bezrobocia prącownUfów 
w. zUUw, s-traania>ących -lisj, 

nU 9 osób 
Po załatwieni kilku sp: rw 

droł niojszy ;b przystąpiono do 
wniosku w sprawie

cm sny regaumine,
Referował poseł pódowsk: (B B ) 
Puczom w dyskusji glus zubrał 
pierwszy poseł Pużak (PP-S ).

Nasrępnis przemawał poseł Stroń- 
ski {Sir. Naród.).

Wkońcu iwtgo jrz- mówi-ejm po
seł Stroństti capowiedzał, te uchwa
ła zmieniająca regulamm Stronnictwu 
Narodowemu

unlemu>Uwi de udział w pra
cach

Sermjm
Pedcoau preemówie—i posła Stroń, 

tkiego, pauowalp podmecenie, które 
c chwila sabrakis głc.ą priw p, .Cara 

li mieniło *ją w gwałtowną bt 
/«i>r»Ł św„ Ubc, wyk uci . « ó i

wrzaiwy pcsla idę'* ideyefo (P. P, S.) 
którego uiK"de

połcoa uaąuąó t  mH 
•trugy maracałkowekiej. Na aall pana 
ja jueopiWfc wrzawa Cała

. .*i( broni posła sledcmał Jego, 
nie doput-czaiąę straż. To saun." .po 
tyka posła Wyrzyacowsklego (K). Le
jowy), wykluecrtiego na szereg posie 
dze.H. Nie mogąc zapanować nad wzbu 
rżeniem,
marszałek tiwitaiski przer ra posie. 

d*en|e.
Lewica z śpiewu i w tym oz asie o. 
puszcza aalą obrad.

Ameryka zmusza Jrpnnje do ustępstw
Japonia wysunęła 5 warunków

Po lajł alarmów nadeszły p- 
Decnie depesze, św.adczące o 
pewnem złagodzeniu sytuacji 
w zatargu chińsko - japońskim

PIĘC W A R im ^ W  JAPGNJI
Pr*eusiawiciei Japonji p-zec 

stawił w Genewte Briandowi 
poufnie 5 waruukpyr, od wypeł 
nienia których Japonja uzajeża 
nią wycofanie swych wojsk a

Mandżurji: 1) Japonja i Chiny
nie będą się atakowały; 2) Chi 
ny nie będą bo,kotowąły towa» 
rów japońskich; 3} Chny zapew 
nią bezpieczeństwo życ!a i mię 
nią Japończyków; 4 j zostaną 
zawarte prze* Chiny umowy, 
tyęzace się linji kolejowej w 
Mandżurii; 5} prawa do terenów 
japońskich w Mandżurji 'osta •

ną uznane przez Chiny.
A iH ERYKA  

W YW iERA  NACISK 
Ambasador japoński w stoli' 

cy Stanów Zjednoczonych, W a
szyngtonie, odbył romowę z mi 
nistrem spraw zagranicznych 
Shmsonem* Ambr lador Japo* 
nji w rozmowie ze Stimsonem 
oświadczył, t$  Japonja wyrofa 
ła lotniczą « 1 ,drę bojową.

SKRÓTY
tŁaiarar między właścicielami te 

atrów w Cliicajto (Stany ZjednJ- 
c ’ one) a ryndyhatom operatorów 
kinematograficanych, który za
znaczył się 14 zaiaachamj bombo 
weraj w teatrach i kinemaiogrą- 
fach. zakończony został pokojore 
w drodze arbiirażu.

Komitet sfraikewy w Greił&dzia 
(Hiszpan/a) ot, osił cdeziwę o za
kończeniu strajku generalnego. 
Nie podjęli pracy jedynie robot
nicy przemysłu metąlyrgicimegj, 
mjzekując aa zwolnienie rebotai 
ków, arecztowanyeh w czasia 
btrajku.

Około 10 COC osób przedęfjjpwsie 
już przed oiaiein Kdisoaf, ktńre 
spoczywa w' otwpr e.’ trumnie- 
Bramis-rz Nowego aorku T,ra1 - 
ker zarządzi! „minutę ciemności-  
jutro o godz- 19-ej w czasie po- 
grzcDU Edisona.

Donoszą z Kairu (Egipt), że w 
mieście GLorayab został zamorńo 
wany sioiitrzeniee premjera egip 
skegn Alajmud Euffi Mao-suri. 
Aresztowrno 4 osoby pod zarzu
tem udziału, w morderstwie krew 
ncjjo pręm.iera oraz trzy inne wy 
b tne osobistości

Okropny wybuch gazu w Paryżu
40 metrów ulicy zniszczone, powyb jane szyby, 2 osoby

spłonęły, 15 odniosło rany
Wczoraj rano na jednej t  w ludziach: 2 zabitych i 15 ran- wodów lobotrików, doznało

wielkich ulic stolicy Francji, 
Qui d Grsay zdarzyła się strasz 
liwa katastrofću Pomiędzy słyn 
ną wieżą E ’ffla a mostem Jeny  
nastąpił okropny wybuch, nr 
ulicy wytworzyła się nagle 40 
metrowa szczeliną, z pod ziemi 
buchnął słup ognia, przerażają
cy buk wstrząsnął powietrzem, 
wybijając szyby we wszystkich 
okolicznych domach- 

Według dotychczasowych do 
niesień, była to eksplozja gazu 
w przewodach kanalizacyjnych. 
Pociągnęła ona za sobą ofiary

nyęh. Wypadek został spowodo 
wan y prawdopodobnie przez 
nieostrożność jednego z robot
ników, który zbliżył światło do 
otworu zanieczyszczonej rury 
gazowej.

Siła eksplozji była bardzo 
znaczna. Bruki zostały w wielu 
miejscach powyrywane, Z otwo 
ru wydobywały się płomienie, 
wskutek których zapaliła się 
przejeżdżająca taksówka. Szo
fer zdołał uniknąć śmierci, wy
skakując wczas. Kilkunastu pra 
cujących przy naprawie prze-

aężkich obrażeń. Płyty bruko
we były powyrywane w promie 
niu 40 metrów, zaś wydobywa
jące się z otwtirów płomienie 
osiągnęły wysokość niemal 30 
metrów.

Urzędnik gazowni, który brał 
udział w akcji retowii :czej, zo
stał zatrm y gazdm ł był pi za
wieziony w stanie <cif tLlm do 
szpital,. Robotnik, który był 
mimowolnym sprawcą katastro 
fy, poniósł śmierć ną miejscu a 
zwłoki jego zostały całkowicie 
zwęglone.

Czy jutro dojtizie do strajku
praco w nikó w  m iejskich W a rs za w y ?

Rzucone na walnem zgror \» gatów ©rgan zacyj zawodowych J e ,  wodociągi, elektrownia, ga-
nrzędników. i robotników Izpwnia oraz inne instytucje 

wybrano komitet strajkowy* I miejskie i fają strajku ogarnie
dzeniu pracowników n tejskidi 
w sali Rady Mi-ejakiej Warsza
wy hasło strajkowe znajduj* 
się obecnie w fazie realizacji 
W szeregach pracowniczych 
rozgoryczenie wzmaga sie z 

dnia na dzień, 
bowiem Magistrat nie wypłaca 
w terminie poborów, przapro* 
wadzą krzywdzące redukcje i 
reorganizacja, zaś głodna rwc* 
8",* swych pracowników karmi 
tylko obiecankami. To każe 
pracownikom korzystaó ze środ 
k ,w  ostatecznych.

który n? siebie przejął całą ak
cję strajkową- Skład osobowy 
komitetu trzymany jest w ta
jemnicy. Strajk ma wybuchnąć 
jutro.

Jeśli uchwała strajkowa zo
stanie zrealizowana, z ozem się 
nalęży poważnie liczyć, urzęd
nicy m&ią
zapewnioną pomoc organizacyj 

robotniczych-
Można więc się spodziewać, że 

|po kilku uniach strajku urząd'
Nł ostatniem zebraniu delo-Jników zawieszą pracę tramwa

cały samorzad stołeczny.
P o  tej ostateczności nie doj

dzie, jeśh Rząd dopomoże ma
gistratowi do mszczenia sję z 
zobowiązań wobec pracowni
ków, co leży w interesie w szpt 
kich mieszkańców stolicy,

0  zamierzeniach strajko
wych poinformowany jest p. wi 
c tminister Korsak* który obie
cał delegatom pracowniczym 
interwencję w magistracie i o 
iej rezulUoile powiadomi zainte 
resowanydi w dmu ązUiejazyb.

Zmarło i  górników 
pimrzoityci) «  kopalol 

H u t fisnir
BERLIN. (A.T.K,? K at^irofe  

kopalniana w szybie Mont Ge- 
nis (Henie) pociągnęła za sobą 
trzy dalsze ofiary w ludziach. 
Ubiegłej nocy zmarło wskutek 
odniesionych ran trzech górni
ków. Uczbs ra.mych wynosi 
22 osooy. Śledztwo w sprawie 
przyczyn katastrofy nie zdoła 
io dotychczas ustalić powo4 Jw 
wypadku.

za przykładem Sosletdw 
v  Piusach teraz -Jitctl 

„bezhsfnikóę”
K RÓ LE^i e t  (PAT ) ,,B«cbo-

il_ictwo“ w Prusach Ws-rlioda'^ 
stale wyrasta. Lhrsbr oaób które 
wystąpiły z kośoiola i.,ynoe„ła: w 
z. 1925 — 901 osób, x I®2f — 
147P. w r. 1939 — 6̂14 osób. Wnna 
żwiie ę bezbożnictwa przypisać 
należy w pierwszej miorze ag - 
taęji hitlerowców [ komunistów. 
Stosunkowo najmniejszy procent 
«sób, które porzuciły wiarę- wy 
:az' io Warmja, guzie jeszcze clą 

arie przechowywane są tradycje 
przywiązania ludu do swojej w!a 
ry, czeso dał ou dewedy podeza;. 
kilkawiekowej przynależuoec: do 
Po.skl.

KsKPTfl na szyhiwca 
pohsieio la*aiKi

ŁW0W. (FI T.) P o ta ,n  Vt-ei
wy prawy szybowcowej w Brzmi? 
chowaj pilot Aeroklubu Lwow
skiego łni- Szczepan Grze*? *z.yk 
ustanowił jicwy polski rekon] 
wynoszący 7 godz. 52 m; i. 45 sek. 
Doi zoata} dokonany na szybowcu 
„Lwów", konstrukcji inż. drze • 
fwozyka. Lądowanie nastąpiło w 
nooy p iiy  świetle ognisk-

G I E Ł D A
Obroty większe. Dolar S.85 i fió 

8.86- Tei.deJ-°ja dla pęjrrz-ck 
państwowych niejednej'ta. <1 s 1 
stów zcstąwnych mpc.r iejs/.a 

Giełda zaraza wska ; aprzesiała 
notowań BprliTia i W ied n a , i.-,, 
sporodowajie jest krpclien; ł isn i -  
tajezycb w«lut i rządkiem noto 
wanl-m ieb aa  efiejaloyah gieł
dach-



Str. 2.

.'Za murami „Magdalenek”
z  bagna ro zp u s ty  do uczciwego ż y d a

Zakład M arji Magdaleny w ką i rozpoczyna się śp'ew. Zr/ 
W arszawie, popularnie zwany jw a się chór kilkudziesięciu gło 
„M agdalenki" m ieści się w ,só w  i płyną p iękne tony po
dwóch obszernych, murowa
nych budynkach przy ulicy Żyt 
niej 3. Je s t  to na!w iększy za
kład magdaleński w Polsce.

W pierwszym budynku znaj
dują się liczne sypialnie w ycho
w anek, rozmównice, pocze
kalnie i pokoje sióstr. Drugi mie 
ści pokoje szkolne i  komnaty 
prac.

Zakład magdaleński dzieło 
swoje prowadzi w dwóch k ie
runkach —  z jednej strony do
starcza straw y duchowej zbłą
kanym —  z drugiej strony uwa 
ża za swój obowiązek 
przygotować je do życia prak

tycznego, 
nauczyć fachu, który umożliwił 
by po opuszczeniu murów za
kładowych zabrać się do robo
ty uczciwej. To też wszystkie 
dziew częta są przydzielone do 
jednego z czterech działów: bie 
liźniarski, artystyczne hafty ko 
lorowe, pracow nia kołder, pral 
nia i prasowalnia.

W ychow anki pracują na ob- 
stalunek. Pieniądze, osiągnięte 
ze sprzedaży stanowią 

główną podstawę utrzymania 
zakładu, subsydja bowiem są 
niew ielkie i dorywcze. Za nie
które dziewczęta płacą rodzi
ny, lecz zdarza się to rzadko i 
opłaty są minimalne. Obecnie w 
zakładzie znajduje się

około 200 dziewcząt, 
w wieku od lat 12 do 20 paru.

W myśl reguły zakonnej —  
drzwi zakładu są otw arte dzień 

i noc.
Każda kobieta, pragnąca szu
kać tu ratunku, me pytana 
przez nikogo, może przestąpić 
próg zakładu. Niestety, w za
kładzie 

panuje takie przepełnienie, 
że mimo otw artych drzwi —  za 
kład nie ma możności przyjąć 
zgłasza, ’ cych się. Odchodzą z 
wyrazem rozpaczy na twarzy. 
Dokąd pójdą?... Chyba znów na 
ulice, tam

skąd niema już powrotu! 
Życie w zakładzie magdaleń 

sVm  płynie wśród pracy i mod 
Iitw.

Obszerna sala warsztatu bie- 
liźniarskiego. Na stołkach sie
dzą schylone nad robotą kobie
ty. Blade twarze, ongi pokryte 
szminką, dzisiaj
tern jaskro wiej noszą siady burz 

liwego życia
przeszłości, nieprzespanych no 
cy, alkoholu. I tylko b ;ałe war-1 
gi od czasu do czasu bezszelest 
nie coś szepcą, nie m ącąc c i
szy. Słychać m iarowy oddech: 
n iek'edy przecina c szę głos 
siostry, dającej wskazówki.

Ale oto siostra daje znak rę-

bożnej pieśni. G łosy ochrypłe, 
i d te, m ieszają się z dziew- 

częcem i głosami najmłodszych 
—  i w  zgodnym dźwięku brzmią 
nuty psalmu:
W itaj, Królowo Nieba i M atko

L .tośc.,
W itaj nadziejo nasza w smutku

i żałości!
W  tym padole jęcząc i płacząc.

wzdychamy, 
W ęc, Dobrodziejko nasza,

obróć oczy one 
M iłosierne Tw e ku nam

grzesznym na obronę!..
Dzwon obwieszcza przerwę. 

D ziew częta w stają. W szystkie 
mają na sobie 

jednakowe, szare mundurki, 
szaty, opadające do samej zie
mi. Param i wychodzą do ogród 
ka na spacer. I ciche wiodą roz 
mowy. O czem ? Czy o przesz
łość’ , od której uciekły? Nie. 
Przeszłość przestaje tu istnieć. 
Z chwilą przekroczenia zakła
du magdaleńskiego —  przesz
łość zostaje wymazana na zaw 
sze z pamięcL

&
r  . n| Wesoły Kącik
Ofc^r-ri a rfftD

W OGRODZIE 
ZOOLOGICZNYM,

DANIEL BACHRACH.

Siadami przesiępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sleuczego

„ W  s i d ł a c h  u w o t i z i c i e i k i “

O l r a l - l i f f i  i „TOicif wid
Niepowszedni degenerat -  r e - ' dziewczynki. Schw ytano go 1 

cydyw ista odpowiadał w czoraj znów odstawiono za kraty . Sąd 
przed sądem apelacyjnym . Je s t  tym razem  wym ierzył mu naj- 
to 43-letni Jó zef Urbaniak, z za 
wodu stolarz. Dziesięć lat spę
dzonych za murami więzienia 
w yryły swój znak na rosłej po 
staci „zawodowego" więźnia.
Tw arz blada, bez rumieńców, 
tylko głęboko osadzone oczy 
rzucają dzikie błyski.

Urbaniak sześciokrotnie od
byt, ał karę za zniewolenia i czy 
ny lubieżne. Razem przesiedział 
10 lat. Ostatnio skazany zestal 
na 4 lata. W  trzy dni po w yj
ściu na wolność zezw ierzęcony 
drab dopuścił się potwi m ej 
zbroan! na osobie 10-letniej

—  odpowiedziałem, wychodząc 
z gabinetu.

Bezzw łocznie kazałem  sporzą 
dzić kilkanaście odbitek foto- 
gratji, i, wezwawszy podległycti 
mi wywiadowców, poleciłem  im 
wypełnić rozkaz naczelrika.

Poszukiwania ich pozostały 
bez skutku. W  żadnym z hoteli 
nie został on poznany. S tra c i
łem już w szelką nadzieję. Uda
łem się raz jeszcze do szpitala, 
by pomówić z aresztowanym. 
Stan jego zdrowia poprawił się 
na tyle, że doktór udzielił mi 
pozwolenia na rozmowę z nim

—  No i cóż, nie chce pan ,esz 
cze pow iedzieć swego nazwis
ka? —  zapytałem.

—  Niech mnie pan pozostawi 
w spokoju. W szystko jedno, nic 
się pan ode mnie nie dowie. Ża 
łuję tylko, że przywrócono mnie 
zpowrotem do życia i że nie 
miałem w iększej dawki truciz
ny. Życie i tak  nie ma już dla 
mnie w artości i czem prędzej 
się to wszystko skończy, tern le 
piej. W każdym razie mógę pa
na zapewnić, że przed sądem 
nie stanę i znajdę sposób, by ze 
sobą skończyć.

Mówił z taką stanowczością, 
że byłem  pewny, iż słowa do
trzyma.

Doszliśmy z naczelnikiem  
do przekonania, że musiał pan 
wraz ze wspólniczką popełnić 
jakieś poważne przeslępstw o, 
może nawet zbrodnię —  doda
łem, patrząc na niego badaw
czo.

A resztow any zmieszał się. 
Bladość pokryła jego lica, wre 
szcie odpowiedział:

—  Nie mam żadnej wspólnicz 
ki i nie popełniłem przestęp
stwa, do któregobym potrzebo
wał wspólników.

—  Któż zatem jest ową tajem  
nieżą damą, która przysłała

w yższą ustawowo karę —  ć ! p inu rzekomo na uś-
lat ciężkiego więzienia. Nie b r o ,m ieii:enie a. k t°re
nił się, nie odzywr.l zupełnie na “ rzeczyw istości okazały się
rozprawie, ty k o  łakomie s p o -, truc‘z”  ̂• . . ,
zierał na przystojną aplikantkę . “i" znam żadnej damy i 
sądową, protokółującą jego spra n:ztt PM trucizny nie przysyłał.

—  W szak klucznik przyznał

—  Nie, pytała się mnie ty l
ko, o której godzinie codziennie 
schodzę z dyżuru i powiedzia
ła, że się ze mną zobaczy, gdy 
będzie petrzebow ała nadal mo
jej pomocy. Jestem  pewny, że 
ja ją  odnajdę.

Byliśmy z naczelnikiem  inne
go zdania i nie ulegało w ątpli
wości, że nie będzie to tak ła t
we, jak  sobie klucznik w yobra
żał. O czyw iście klucznik na
tychm iast zawieszony został w 
czynnościach i uprzedzony, że 
o ile nie odnajdz.e owej tajem 
niczej ds.my, to straci chleb, a 
może jeszcze dostanie się do 
więzienia.

—  I cóż pan na to, panie na
czelniku? —  zapytałem  po wyj 
ściu klucznika.

—  Spraw a sta je  się coraz bar 
dziej zawikłana i ,estem  pewny, 
że nie mamy do czynienia ze
wykłym doliniarzem, a daleko 

poważniejszym przestępcą. Mu
si pan użyć w szelkich środków, 
by zmusić go do mówienia, albo 
odnaleźć ową tajem niczą kob.e 
tę, która nie zaw ahała się do
starczyć mu do aresztu truciz
nę. W idoczme popełnili om ra
zem jakieś przestępstw o, może 
nawet zbrodnię, i kobieta ta o- 
bawia się widocznie, że może ją 
zdradzić. Musi pan przede- 
wszystkiem roeesłać wyw ad^w  

A.w z fotografją zatrzymanego 
do w szystkich hoteli w m eście, 
a może w ten sposób uda nam 
się natrafić na je j ślad, lub usta
je ,  k :m jest ów tajem niczy wię 
zień.

—  Rozkaz, panie naczelniku

wę.
Sąd apelacyjny 

Urbaniakowi karę. Bez słowa 
protestu podniósł się z law y i przeto dalsze 
poczłapał pod eskortą policy j- czanie.
ną do więzienia. B y ć może w j - P r o s z ę  mnie pozostawić w 
zbrodni'./ym umyśle knuje no- spokoju, ;a nic nie wiem i nic 
wą, okropną zbrodnię gwałtu .panu w ięce j nie powiem, 
na nieletniej dziew czynce. j

Dalszy ciąg nastąpi.

zatwierdził w*nY > opisał dokładnie
*owa kobietę, bezcelow e jest 

pań-skie zaprze-

Pulchna córka zamożnego
rzeźiiika, panna W ładzi? sp act 
ruje po ogrodzie zoologicznym  
ze stara jący m  się o je j rękę ps 
nem Zygmuntem.

—  Zupełnie m ojego papcia 
przypom.na w skazuje panna 
W ładzia na tygrysa.

—  T aki o jciec z ly ?
—  Ja k  mu do kasy zintowka 

brakuje, to okropny. Mnie się 
z sam ego st-achu nieraz słabo 
robi.

—  Panina W ładzia też w. t a 
kim m łodzieńczym wieku cier
pieć musi —  współczuje pan 
Zygmunt. —  Dziwne, że przy ta 
kiem  życiu mogła pani ponę- 
tność ciała «achow ać.

—  To tylko od dobrego Wyży 
wienia —  wzdycha ciężko pan
na: —  m ięsa i szm alcu u nas 
nie brak... A to jest m oja mam 
cia.

—  W ielbłąd?
—  Kropla w kroplę od ciężkie 

go życia  podoona. Zgarbiona, 
nogami wlecze...

—  I ją  o jciec nije?
—  Dawniej owszem. T eraz 

nie rusza, ma sumienie nieczy
ste. W dówkę sobie jak ąś wyna 
lazł... M am cia, jak  się dowie
działa, papciowi pć.m isek \v 
głowę rzuciła... Dwa tygodnie 
w łóżku leżał...

—  A pani co wtedy robiła?
—  Płakałam . Strasznie mi 

półmiska było żal. Na kawałki 
się rozbił..

—  Niewinna panienka, to ma 
zawsze serce w spółczujące —  
wzdycha z uznaniem pan Zyg
munt.

—  Ha, ha, —  ożywia się pul
chna panienka, —  a to jest pa
na przyjaciel O lek!

—  Niedźwiedź?
—  Zupełnie. Ja k  tańczy, 10 

inu brzuch raz w lewo, raz w 
prawo, raz w lewo, raz w nra- 
wo... A to pan! j

—  C oo? b y k ? ! Czego m; pan 
na W ładzia ubliża? i

—  O braził się pan? |
—  Chyba. Panna W ładzia 

w ięcej do krow y je s t podobna, 
a ja  milczę i bydlęccm  imieniem 
parny nie nazyw am ! P rzeci
wnie, w czoraj nawet mówiłem, 
że nanna W ładzia to ra jsk i pta
szek.

—  Czego się gniew ać? Niech 
pan sam wybierze któreś ze 
zwierząt, do którego pan jest 
podobny.

—  Do żadnego podobny nie 
jestem ! Ludzkie mam oblicze!

—  Eee nieprawda! Pan Z yg
munt, jak  się dobrze przyjrzeć, 
baranka przypomina

— Coon? Barania tw arz? Ta 
kiej krytyki na m oją twarz od 
przedmiotu sercow ych uczuć- 
nie spodziewałem się!

— To tylko żart!
—  Ż art? To i ja  będę żarto

w ał! Panna W ładzia je s t; jak  
dojna krowa, chodzi ja k  słoń,

Pieniądz a... kobieta 
Jak tam z magistrackieinl 

pensjami?
—  Je d n o stk i m on etarne —  powiad* 

m ax H^rm ant, ekonom ista Lancusk* 
—  a^, jak  k ob ie ty i na jlep sze są  te, 0  
k tóry ch  najm niej się  m ów i 

N aw iązując do tego dow cipnego P° 
w ied zónk* przeprow adza .,Expres* 
Poranny** studium porów naw cze P0 '  
m iędzy w alutą w ielk ich  państw  «ur® 
p ejsk ich  a  pieniądzem  polskim . 

C zytam y:
„Św ini ca ły  peten  fest w cbwjH 

ob ecn e) icrm en tn , k tóry  w yr*** 
się  w nerw ow ym  rozgw arze, * i* 
k  m m iijony ludzi p y ta ją  o  kar* 
ie i iia  szterlinga ; z jakim  ś ' ,f- . 
w ah acie  m onety s k a n d y n a w s k ie j*
drgania liry  w łosk ie j, b a ć  ią 
oporu m ark i niem  e ck ie j. Nic 
i  ta k ich , k tórzy  pod św iatło  b i°rt  
d o lara  i  usiłu ją spraw dzić zasoby 
Jego kruszcow ego p okrycia .

J a k i e  c ich o  wśród tego brzęk* 
drogocennych kruszców , śród **  
leslu  banknotów  zagranCcznyi 1 
zg iełku  sp eku lacji g iełdow ej, J * *  
i e  c ich o  o naszym  zlolyml** 

K ró tk o  m ów iąc: funt d ostał w ê ‘ 
m arka położona na obie łop atk i. 
E k sce le n c ja  —  d olar zatacza się  r *  
pijany. A  nasz d o c z c  wy złocisa trr  
nie się  m ocnol N iech ży je  z łoty ! (*r 
kieszeni).

*
,.G azeta  Polska**, p isząc o rozgory* 

czeniu pracow ników  m iejskich, kS 
rym w yp łaca  się  zaległe prem je k rP 1 
n in ą , po ku ka z ło ty ch  —  słuszo1* 
zw raca uw agę, że

„Z arząd  m iasta  musi uświado
m ić so b ie , iż p racow nicy  miejscy 
nia m ogą ży ć an i z pow ietrza, ®

, ni ob ietn icam i p. prezydenta.
, p rzebłyskam i d obrej w oli zi s* 

ny ca łeg o  m agistralo  ł  c a łe j »• * 
dy M le,sk ie j*‘.

C iekaw e, czy p. p, dygnitarze ® a'. 
g istia tu  rów nież karm ią się... ob et® 1 
cam i i  dobrą w olą p. p rezyd enta ®** 
sta.

M aska.
-:o:-

Na gapę
—  T e k  zw anych ,,za jęcy “ 
aż osiem  tysięcy  
p rze jeźd ziło  kolejam i!.
->rtd iaw kam i,

a buforach , 
na reso rach  —  
i to  w jednym  ty lk o  roku!
—  Je d n a k  na oko 
niano tych filutów .
Toć p rzecież  ,,hez butów " 
lo le jb y  chodziła, 

gdyby na ,,gapę“ w oziłr 
„zajęcy**,
i.ó ry ch  n i  osiem  ty sięcy  

się  przeszw arcow ało...
— C o! jeszcze  m ało ?...

ServuO

K p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

(W ) SŁ Y N N A  ch irom antka g r a f o M ' 
ni —  astro log , p rzeszłość, t eraZOj,» .  
&ziość, p rzyszłość. P ow ró ciła  z_ zaąie j 
n łcy. P la c  N apoleona 4 j5 . D a ^ ^ .
Śto .  Krzyś, a  17. R ów nież wy®c

tańczy jak  Świnia, mówi ia  ̂
pies szczekał, a rozumu ma 
le co oślica. . {

—  O rd ynus!! A w czoraj -e 
cze mówił, że mnie kocha-

—  W czo ra j nie l i c z y ł ^  
panna ze mnie barana z r o b i -

—  Pan jes t głupi, bo na z 
tach się nie zna.

—  Sam a panna głupia!
kim posagiem to tysiąc w  1, 
>,najdę. Patrzcie ją . b\ c ,.?>y 
ujcern handluje i w każdej 1 ^j- 
zwoitej tw arzy swój towar ^  
dźi. Jak  par.na chce harau ^  
męża, to przed szlachtuze,Tl 
nąć! Może sie znajdzie.

N a p oleon  Saje * -
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy

—  Je rz y  M iry nie tknie. Przecież ona jest spad
kobierczynią księcia —  odparł fontow icz Gierliczo- 
v i.

—  Ale już sama {wiadomość, że ona, tak  czy- 
*ta tak anielsko dobra jest w łapach tak  ohydnego
niordercyl...

—  Cóż pan na to poradzi w tej chwili?
—  M ozę mi się coS jednak uda —  rzekł Gierlicz

tajemniczo.
—  Byibym  bardzo rad, bo mam bardzo wiele 

•ympatji dla Miry, a Jerzeg o  nienawidzę z całej du-
*?y. W ice pracujmy razem ?

— Razem  —  odparł G ierlicz, ściskając dłoń
Fontowi cza, poczem pożegnał się z nim.

Zdawałoby się, że sprawy Jerzeg o  Czarskiego
przybrały obrót jak  najpomyślniejszy.

Chodziło teraz wszakże o w ejście w posiada
nie tego m ajątku, tak zachłannie pożądanego i tak 
bezwzględnie zdobywanego. I tu dopiero rozpoczę
ty się nowe trudności.

Przedew szystkiem : gdzie ten m ajątek? Z czego 
się składa? Były zapewne jakieś dokumenty, ale 
Wszystkie padły pastwą ognfa.

Z pewnością jednak wiedział o wszystkiem re 
jent i radca prawny ks. Góryckiego —  Różycki. To 
też z uśmiechem triumfu przeczytał Je rz y  list, otrzy
many od Różyckiego i zapraszający go na konferen
cję w spraw.e m ajątku, pozostałego po zmarłym 
tragicznie księciu.

Nie zw lekając ani chwili, pojechał do W arsza
wy i wprost z dworca udał się do Różyckiego. K a
ni, eń mu spadł z serca, gdy się dowiedział, że ks. 
p órycki zostawił testam ent, zapisując cały  swoj ma
jątek Mirze. R ejent dodał:

— Towarzystw a ubezpieczeniow e porządnie b e k 
ną za zamek... Natomiast jest wielka kw estia, co zro
bić z tą  uzyskaną od nich kwotą. Bo skoro książę za
znacza w testam encie, że zamku nie wolno sprzedać, 
więc i pieniądze z niego uzyskane powinny być po
święcone bądź na odbudowanie go, bądź będą mu- 
Siały być użyte na nabycie również nieruchomych 
dóbr. Zresztą, w tej m ierze hrabia będzie musiał się 
Porozum eć z majorem Poddębnym, jako urzędowym 
°p .okunem  masy spadkowej...

Hrabia skrzywił się i odparł:
— To jeszcze się jakoś załatw i. Aie mam naraz'e 

Ważniejszą sprawę. Ja k  panu, zapew re, wiadomo, |
(«K _

książę ostatnio posprzedawał wszystkie swe nieru
chomości. Uzyskał z te j sprzedaży grube miljony. 
Otóż... gdzie są te pieniądze?

—  W iem, że uzyskał te pumy. Sam układałeś 
umowy. A le co z temi pieniędzmi zrobił, tegó mi nie 
mówił.

Nic ponadto nie udało się Jerzem u od rejenta 
wydobyć.

W yszedł w ściekły, bo w  dalszym ciągu nie w ie
dział, gdzie szukać skarbów.

Zadrżał na myśl, że książę mógł je  mieć u sie
bie, w kasie, w banknotach i że to wszystko, te w iel
kie miljony się... spaliły! Myśl ta  zmroziła mu krew  
w żyłach.

W ieczorem  był już u szczytu rozpaczy, bo ca
łodniowe w yw iad" nie dały żadnych wyników.

Tejże nocy wyjechał zpowrotem na wieś w na
dziei, że major Poddębny coś będzie wiedział, jako 
wykonawca woli zmarłego.

A le i ta  wizyta okazała się bezskuteczna. Pod
dębny rzekł:

—  O ile mi wiadomo, książę zwierzył się ze 
swej tajem nicy tylko swemu wiernemu słudze B a rt
łomiejowi, który, niestety, podzielił los swego pana.

Je rz y  musiał znów wyjść z kwitkem, dysząc 
w ściekłością m iotając najgorsze przekleństwa.

W tedy znów mu przyszły na myśl słowa Szymo
na:

—  Jabym  szukał najstaranniej, przerzucił 
i przegrzebał i przekopał wszystko dookoła, póki- 
bym nie znalazł.

Skoro posłuchał pierwszej rady Szymona, dla- 
czegóżby nie miał posłuchać drugiej?

Natychmiast zabrał się do azieła. Sprowadził 
całą armję robotników, którzy zajęli się rozkopywa
niem ruin zamkowych. Trzy tygodnie trw ały prace 
wykopaliskowe. Bez skutku.

Czarski musiał się uznać za zwyciężonego.
Znów przyjechał do W arszawy, znów grzebał 

wszędzie, znów daremnie.
Tymczasem gotówka się wyczerpała. Szymon, 

coprawda, dał mu zwykłą porcję, czyli trzydz eści 
tysięcy, na co wszakże ponownie trzeba było pod
pisać w eksel na sześćdziesiąt tysięcy,

Jerz y  widząc, że znikąd niema, ratunku, posta

nowił chw ycić się ostateczności, zw rócić się do

C k o t o  któregoś w ieczora o godzinie dziew iątej 
:}awu się nagle w jej pokoju.

M ira nawet nie drgnęła, gdy wszedł. Leżała na 
otomanie, t a ła  w głębokiej żałobie, śm iertelnie b la
da, o oczach podkrążonych, o porytem zm arszczka
mi trosk czole, obramowanem koroną złotych wło
sów, tak przedziwnie odbijających na mrocznem tle. 
Znać było na niej jakieś w ielkie wyczerpanie, to też 
bezwładnie zwisała jej głowa z poduszek otomany, 
na której niegdyś zgrzeszyła Stefa...

—  W idzę, że i le  się czujesz —  rzekł Jerzy .
—  Nawet bardzo źle —  odparła cicho.
—  Domyślam się... w twoim stanie, a teraz jesz

cze te ciosy. A le to przecież nie moja wina...
—  Czyż ja  cię oskarżam ?
—  Owszem... Je ż e li nie słownie, to  jednak ca- 

łem swojem zachowaniem się w obec mnie... Nie 
wiem, skąd ci się wzięła nagle jakaś odraza do mnie, 
której też nie ujawniasz głośno, ale która niewątpli
wie istnieje, bo ja  ją  najwyraźniej wyczuwam^* 
i powiem nawet, że jestem  tem urażony...

Jerzy  spostrzegł się natychm iast, że tym tonem 
jeszcze bardziej Mirę zraża, zmienił go natychm iast 
na inny, łagodniejszy, ton, którym przez tyle lat cza
rował setki niewiast. Powiedział w ięc:

—  M ireńko, nie chcę cię m ęczyć, ale stanow
czo musimy ze sobą poważnie porozmawiać. Byłem  
wielkim grzesznikiem... kiedyś. Nigdy się tego nie 
wypierałem Przekonałaś mnie, że jestem  na złej dro
dze. Cofnąłem się z niej. M ieszkam na wsi. Nie trwo
nię już pieniędzy. W yrzekłem  się wszystkiego, co 
mnie w życiu pociągało. A le czegóżbym nie uczynił 
dla ciebie, M ireńko moja najukochańsza? W szystko 
szło jak najlepiej, aż tu nagle staje się okropny wy

p a d e k . Stefa  tonie. Od tego dnia... nie wiem, jakie
straszliwe podejrzenie powzięłaś... dość, że stałaś się 
dla mnie jakaś niechętna, zimna, obca... Jestem  ja k 
by oskarżonym, któremu nie wolno się nawet bro
nie. Chciałbym przynajmniej wiedzieć, o co jestem  
oskarżony?

Dalszy ciąg n astąp i

c z t e r y  o c z y
intymne rozm owy z Czytelnikami

w

F • Stasi N.
List jram wywołał zaintereso 
anie. Orosimy o adres.
F. r$. B . z W arszaw y 

U P;'osi nas o zam ieszczenie jej 
lej tresm : „Mam syna pięt 

jŹ^t-olemiego, który, będąc kil 
^  lat w szkołach zagranicą, 

ie znał prawie w cale języka 
1 ° skiego. Mimo doskonałych 
^°repeiytorów, nie udało mi s.ę 
 ̂ Clilgu roku ulokować go w 

c^dnej szkole. Przed mniej wię 
k J 10 m iesiącam i przyjęłam  ja 
: nauczyciela ucznia, obecn.e

* m aturzystę; tyiko zawrizię- 
f  jego sumienności i usil- 

1 Pracy, syn mój zdał celują- 
j.,^ 0  czw artej kiasy gimnaz

Hi. R o rep etj lor ten jest obec 
e w bardzo krytycznych wa-

uniem ożliwiających
ż -tudja wyższe, a przy jego 
Sj '  "'ościach  z pew nością za- 
p £ : . y bardzo wysoko. Je s t
pQżVlcm vak ambitny, że żadnej
pQ̂ ° cy wziąć nie chce. ani w ̂ ~ ~     ---

?C1 pożyczki, ani tem bar-
darowizny, tw ierdząc, że 

pQ. ^;dzi możliwości zwrotu 
»ie*yc.z°n ej mu sumy. Zwracam 
^  M ęc do Sz. Pana R edakto- 

0 radę, jak  mu pomóc. Mo- 
0 * 1  do rodziców, m ających 

*°w o zaniedbane dzieci po

i mógłby mu w uzyskaniu lekcyj, 
ja zaś z czystem sumieiiiem mo 
gę go każdemu jak  najgoręcej 
polecić, za co każdy mi będzie 
z pewnością wdzięczny. Bliż- 

1 szenji informacjami służę przez 
telefon 761-84

Zamieszczamy ten list w na
dziei, ze rzeczyw iście ktoś z 
naszych Czyteiników zechce z 
tego skorzystać.

P. K ola ze Skolimowa

zapytuje nas: „Czy można do
stać powieść p. t. „Przeideń- 
stwo i>.zechu“ jako całą książ 
itę, bo gdy czytam numer po nu 
merze strasznie się denerwuję, 
co będzie dalej i nie mam c er- 
pliwości doczekać się do nastę 
pnego dnia. Mam, zresztą, jesz 
cze ,eden powód zdenerwowa
nia. Kocham  pewną W andę, a 
jestem  bardzo biedny, pracuję 
za marne 150 zł. miesięcznie i 

aieaw ie czasam i zarobię jesz
cze coś pofajerantow o, drżę 
więc na myśl, że znajdzie się 
jaki ks. Górycki, który mnie, 
bednego Kolę, tak samo za
smuci, jak  tam ten oana Gierli- 
cza. Chciałbym przynajmniej 
wiedzieć, jak  się ta powieść 
kończy i odpowiednio postą
pić, aby moja W andeczka nie

cierpiała, jak  ks. G órycka, a ja 
jak  G ierlicz".

Informowałem Się u autora 
powieści, który mi oświadczył, 
że powieść w w ydanu książko- 
wem nie ukaże s. ę, bo gdy się 
skończy w ,.Ostatnich Wiadomo 
ściach", to i tak  juz cała Polska 
będzie ją  znała, nie będzie więc 
się opłacało wydawać. A  zakoń 
czen.a nie chce przed nami 
zdradzić, mówiąc, że to jego se 
kret. 1 ma rację . Co do mnie, 
radzę Panu postąpić, jak Panu 
serce podpowie, a z pewnością 
wyjdzie Pan na tem dobrze. I 
niech Pan nie ucieka sle do ta 
kich podstępów, jak Gierlicz, 
bo potem „przekleństwo grze
chu" ciążyć będzie nad Panem 
i pańską W andeczką tak samo, 
jak  nad Gierliczem  i jego uko
chaną.

P . Irm a L. ze Lwowa
donosi nam, że jeszcze żaden 

list z działu „W  cztery  oczy" 
nie podziałał na nią tak, jak  na 
desłany przez p A. L. z Chmiel 
nej, który pisze, że przez dwa 
lata zdawało mu się, iż kocha 
pewną niewiastę, w ykorzystał 
ją m aterjalnie i moralnie, a o- 
becnie ją nienawidzi. Pisze nam 
więc p. Irm a: „O tóż, kochany
Panie Redaktorze, ja  znajduję

się obecnie w  podobnej sytua
cji, jak  ta niew iasta, gdyż od 
dwóch lat znam pewnego chłop 
ca, którego kocham i żyję z 
nim, jak  z mężem, choć nie mie 
szkamy razem. Je s t  od dłuższe 
go czasu bez posady, więc w 
miarę możności dopomagam 
mu m aterjalnie, za co jest mi 
bardzo wdzięczny. Narazie nie 
mogę narzekać na niego, bo są 
dząc ze wszystkiego, kocha 
bardzo. Zapewnia mnie, że gdy 
tylko wróci z w ojska, do które 
go ma iść w krótce, postara s.ę 
natychm iast o pracę i niczwłocz 
nie się ze mną ożeni, a wtedy 
odwdzięczy mi się za w szyst
ko, co mu dobrego zrobiłam 
Dotychczas w to wierzyłam, od 
dana mu jestem  duszą i ciałem , 
ale teraz po przeczytaniu ow e
go nieszczęsnego listu myślę, że 
może on mnie też  oszukuje dla 
tego, bo ma ze mnie korzyść, 
jak  ów p. A. L., a jak  mu się 
nadarzy sposobność żeniaczki, 
to mnie znienawidzi.

Otóż doradź mi, drogi ł mą
dry Panie Redaktorze, co mam 
robić: czy czekać aż wróci z
wojska, czy też  korzystając z 
dwuletniej rozłąki zapomnieć o 
nim, choćby mi to przyszło z 
wielkim trudem, bo obecnie po 
za nim nikt mi się r.ie podoba, 
pomimo, że mam duże powodze 
nie. A jednak nie chciałabym  
stać się jego ofiarą, bo obecnie 
mam 2 lata, jestetn bardzo ład
na i miła lwowTaneczka, więc 
znalazłabym sobie męża, który 
by mnie kochał szczerze, ale ja 
chciałabym  zostać żonką m oje

go Zdzisieczka, którego kocham  
do szaleństwa. W ierzę, że otrzy 
mam od Pana Redaktora dobrą 
radę, do której przyrzekam śle 
po się zastosow ać”.

Czarująca lw owianeczko, pro 
szę nie sądzić z jednego wypad 
ku o ogóle. Pragnę w ierzyć w 

>, że Zdzisieczek po powrocie 
z w ojska będzie Panią kochał 
równie płomiennie, jak  przed- 
;em i spełni dane przyrzecze- 
lia. To nie szkodzi, że idzie na 

dwa lata  do w ojska. O kres roz 
ąki będzie dla W as obojga pró 

bą siły W aszej m iłości; jeżeli to 
uczucie będzie trw ało nadal, bę 
dziecie mieli pewność, że Się ko 
chacie prawdziwie, i możność 
śmiałego, bez obaw, połączenia 
się węzłem małżeńskim. Gdy
by się zaś okazało, że miłość 
Zdzisieczka wygaśnie —  w co 

nie chcę wierzyć —  będzie P a
ni w icąż jeszcze miała czas na 
znalezienie odpowiedniego m ę
ża, jako „bardzo ładna i m iła 
lw ow laneczka”.

P . Zosieńce z Bródna.

Mam wrażenie, ze przyjaciół 
ka Pani nie ma racji, bo skoro 
wówczas był krw otok, uszko
dzenie nie musiało jednak być 
takie błahe. Z tego nie wynika 
jednak bynajmniej, aby Pani 
miała się czuć winna w obec ko 
gokolwiek, ponieważ to był po 
prostu wypadek. Zachow arie 
Pani narzeczonego i szereg in
nych okoliczności skłania mnie 
do wątpliwości, czy ukochany 
Panią kocha prawdziwie. L e 
piej sobie poszukać innego.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Środ a! św. Urszuli 

C zw artek : św. Korduli.
W sch ód  sło ń ca  o g . 6 .08 , zachód 16.33.

Stan pogody:
N ajpierw  pochm urno i d eszcz, potem  

zachm urzenie zm ienne z przelotnem i 
opadam i, nocą r epło bez przym rozków , 
tem p era tu ra  dniem 8 — 10 stopni. U m iar
kow ane, potem  poryw iste w iatry zacho
dnie, następnie północno-zachodnie.

Przepowiednie as tro lo g icz n e .
W pływ y ra cz e j kry tyczne, zw łaszcza 

d la rządu, władz i dyplom acji. W y 
m agana o strożn o ść w polityce.

W  sp raw ach sercow ych i stosunkach  
fam ilijnych zadow olenie. W ts o łe  i op ty
m istyczne n a stro je .

Teatr miejski: „K rą g  in teresó w ".

Bs gatela : „10-ciu  z P aw iak a", 
Swit: „D w ad zieścia  la t p ó ż iie j" .  
Corso; „Z am askow ane tw arze". 
Światowid: „C zerw ona z e m sta " . 
Uciecha: „K ró l bulw arów ".

Radjo.
G odz. 15,30 P og ad an k a dla chorych 

w szp ita lach , 15,45 Kom . z W arszaw y, 
15.50 P ły ty , 16,00 A n g ie lsk i z W  irsz ., 
1 6 2 0  O dczyt, 16 ,40  P łyty, 17 .10— 18,50 
T ran sm is je  z. W arszaw y, 18.50 Rozm ai
to śc i, 19 ,00  Ś w ie tlica  s trz e le ck a . 19.15 
T ra n sm is ja  z W arszaw y, 19,25 Program  
na dzień następny, 19 30 P łyty , 19,45 — 
2 2 ,10  T ran sm is je , 22 ,15  P łyty, 22 ,JO 
T ran sm is ja  z W arszaw y, 22 ,45 O d czyt 
w języku francuskim

Nocny dyżur aptek:
R ynek 43, G ertru a y  1. K row od ersk a  

74. K onopnickiej 3, K rakow ska 9, B r o 
d zińskiego 1.

Baczność cierpiący na

P R Z E P U K L I N Ę
D o ż o  r z e k o m y c h  s p e c j t l i s t ó w  o g ła s z p  s i ę ,  
i *  io h  s p o s o b y  l e c z e n i a  p r z e p u k l i n y  s ą  j e 
d y n i e  s k u t e c z n e  A b y  z a ś  p r z e k o n a ć  s i ę ,  
ż e  t y l k o  p r z e z  z n a n e  p o w a g i  n a u k o w e  p o 
l e c o n e  b a n d a ż a  u s u w a ją c e  r a d y k a l n i e  p o  
o s o b is t e m  ja w ie n iu  s ię  n a jz a s t a r z a l a z e  i  
n a jn i e b e z p i e c z n i e js z e  p r z e p u k l i n y  u p a ń  p a 
n ó w  i d z i e c i .  —  N a jn o w s z e  w y n a l a z k i  M . 
T i l l e m a n a  o d d a w n w  z n a n e g o  w  o a ł e j  P o l 
s c e  s p e c ja l i s t y  i  p r o f .  B a s k a l a ,  s ą  w p r o s t  
z b a w ie n n a  —  w y s t a r c z y  p r z y j ś ć  i  p r z e g l ą 
d n ą ć  l i c z n e  a n t u z ja s t y c z n e  p o d z ię k o w a n ia  
lu d z i  o  z n a n y c h  n a z w i s k a c h  p r o f e s o r ó w  
o n i w e r s y t a t u ,  l e k a r z y ,  z e  s f e r  d u c h o w ie ń 
s t w a  n a jw y ż s z e j  a r y s t o k r a c j i  o r a z  z  lu d u

M. TILLEMAN
s p e c ja l i s t a  i  w y n a l a z c a  o p a t e n t o w a n y c h  

b a n d a ż y

KRAKÓW , UL. SZLAK 39 H
T r l c f n n  1*11.97T e ls fo n  150-27

Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w  b e z p ł a t n i e .

W  Smaczne obiady'W al
n a  m aś^ e £s

* 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje 0

! Kar elicka 17. Tel. 157-43 \
B u fet ob ficie  zaopatrzony | 

j  W iec jro m  k o n cert mnzyki salonow ej E 
Lokal otwarty do 2 w nocy.

w//jC5gy/7,

•j j  b s s u b Li o j j  ‘ u B u i s ł J o ^  a iu i
- j i j  m  ojjjXł qaX)u{z C 9  * z  z n f nno X b j  q n j  
“ i n B j q n  a i n d n j j o z  Xzjd XpzBą b u i X z j ) o  
XpzB [budô  op qiq pmodjbSuib^
Binpodś o jw h v q  j ? s o N z o v a

„ŻELAZO” 
K R A K Ó W , F L O R JA Ń S K A  3 4

TELEFON 102-40
p o leca  w szelk ie narzędzia oraz urzą
dzenia kuchenne p o  c e n a c h

Z  d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga
zety) codz.ennie godz. 1 2 - -1 
wpoł. a w n.edzielę g. 7 rano.

Olbrzymi podziemny transformator w Rynku
Odkryto wiekowy kanał pod ziemią.

Na rynku krakowskim od stro
ny linji C — D przy samych Su 
kiennicach nąprzebiw nowego 
gmachu „Feniks; rozpoczęto 
buduwę olbrzymiego podziem
nego transformatora.

Transformator ten o głębo
kości 6 m. będzie przyk-yty na 
wierzchu jezdnią, a prowadzić 
będą do niego dwa wejścia po

schodkach.
Podczas wykopywania ziemi 

pod transformator, natrafiono w 
głębokości l 1/, m.

na stary  wiekawy kanał 
zbudowany z palisad 
i starych grubych de

sek dębowych. 
Zachowały się one jeszcze dos

konale, a o stai ości ich świadczy

fakt, że spojone są prymitywnie 
za pomocą klinów drewnianych.

Roboty prowadzone są dniem 
i nocą, a furmanki cały dzień 
wywożą wydobywaną ziemię. 
M iejsce na wielkiej przestrzeni 
otoczone je s t drewnianym par
kanem.

Pracom przypatrują się tłumy 
publiczności.

Umysłm chory wywołał opam e zbiegowisko.
Rozebrał się na ul. Długiej.

Olbrzymie zbiegowisko na ul. I czął zdejmować ubianie ze siebie, chorego do szpitala.
i  I I  /Ir 1 A 1 n  1 r ,  t ;  n  f~\ I \ ¥ l  rV , 1/ n  n  t - i i  r ,  I r _ 1

w i u i  lnic lid ui. z u c j i u u w d t  uui diiic łc aicuic

Długiej wywołał nieznany osob- Wezwane pogotowie ratunko- 
nik umysłowo chory, który z a - ' we przewiozło nieszczęśliwego

Tożsamości owego osobnika nie 
zdołano dotąd ustalić.

W ysokie odznaczenie
w iam na.

W  tych dniach odznacz0 
został przez rząd francusk1 
honorową profesor Uniwersy . 
Jagiellońskiego dr. W ł. Fol kier* 

Prof. Folkierski położył 
kie zasługi w kierunku zblize 
i przyjaźni dwóch narodów ^
siebie. Znany jest dobrze w
kowie ze swej działalności W,ł‘ oVi 
Przyjació ł Fran cji1'.

Odsłonięcie pomnika P °  
ległych LegjonislO^

odbędzie się dnia 25 b* j  
w niedzielę o godz. 10 P ' i. 
południem na cmentarzu * 
górskim w Krakowie. , • J

W  i roczystości wezmą u. lJ 
przedstawiciele władz, Zw'4 _ 
legjonowe, młodzież szk° 
oraz publiczność.

Pożar w fabryce lodu sztucznego.
„Akfal”

W czoraj popołudniu wyjechała 
straż pożarna na ul. Chocimską 
do fabryki lodu sztucznego „A k
fal", gdzie z powodu obluźnienia 
się wentylu przy zbiorniku, amo
niak się wydostawał i napełnił 
całą halę maszyn. W  tej samej 
hali zapaliły się od iskry z mo
toru szmaty nasycone smarem,

a płomienie wydostawały się na 
dach przez “drewniany wentyla
tor. Przybyła straż pożarna ubrała 
maszynistę fabrycznego w apa
rat tlenowy, poczem maszynista 
wszedł do hali i zakręcił wentyl 
przy zbiorniku z amoniakiem, 
zaś strażacy ogień ugasili.

Apel do właścicieli kin w Krakowie!
O sale ochrorkow e dla dzieci.

W  Krakowie młode matki po
zbawione są możności uczęszcza
nia na widowiska kinowe, nie 
mogąc się oderwać od swych 
małych pociech. W łaściciele kin 
mogliby u nas utworzyć salki 
ochronkowe, gdzie młode matki 
mogłyby pozostawiać swe po
ciechy pod ochroną pielęgn irek,

w czasie gdy same znajdowały
by się w sali widowiskowej.

W  Londynie otwarto już przy
kinach tak e sale ochronkowe.
ułatwiając w ten sposób młodym 
matkom uczęszczanie na wido
wiska kinowe.

O by i Kraków poszedł za 
przykładem Londynu!

Fryzjernie w niedzielę.
W  W arszawie przy ul. Sm o

czej, jeden z komisarzy policji 
zauważył {w niedzielę, że we 
fryzjerni „A dolf", znajduje się 
kilku klijemów, których golono 
i strzyżono. W ynikła z tego wiel
ka nieprzyjemność dla właści
ciela i jednego z golących się, 
który nie zdołał umknąć.

U nas w Krakowie przestrze

gają fryzjerzy spoczynku niedzie- 
nego, wielka jednak ilość ludzi 
nie mających czasu w sobotę, 
nie może się dać ogolić w nie
dzielę.

Gdyby władze zezwoliły na 
2-godzinne ranne otwarcie zakła
dów fryzjerskich w niedzielę, by
łoby wielkiem dobrodziejstwem 
dla „am atorów" golenia.

Sukcesy opery krakowskiej.
Przedstawienia operowe w Kra

kowie cieszą si^ wielką frekwen
cją słuchaczy, co jest dowodem 
uznania dla pracy Tów. opero
wego. W ystawienie „ T ra v a ty “ 
było ze wszech miar udatne, a 
p. O lga Olgina posiadające dos
konałą technikę śpiewu i piękny 
głos liryczny uzyskała wielki 
i zasłużony sukces, obok pp.

Szymonowicza, Mazanka, Rom a
nowskiego i Woźniaka. Dyr. W a
lewski kieruje przedstawieniami 
mistrzowsko.

Najbliższą nowością repertuaru 
opery krakowskiej będzie jedno 
z najwybitniejszych dzi sł polskiej 
literatury operowej Moniuszki 
„Straszny dwór".

Zaduszki się zbliżają.
Upiększajmy groby naszycb bohaterów.

Polskie Tow . Opieki nad G ro
bami Bohaterów, istniejące już 
od dziesięciu lat na terenie wo
jewództwa krakowskiego pragnie 
dalej kontynuować pracę nad 
mogiłami poległych Synów O j
czyzny i zwraca się do społe
czeństwa z prośbą o zakupienie 
pięciogroszowych znaczków na 
utrzymanie i upiększenie mogił.

Apel ten du obywatelstwa, 
przypominający obowiązek opie

ki nad grobami B o h a t e r ó w  
szych jest rzucany j e d y n i e  
w roku.

O  postępach dziesięcideP 
bezinteresow nej pracy * 
świadczą postawione P0101*^  
obetonowane mogiły i estety0^ , 
ich wygląd, stwierdzający tros .e 
wą opiekę przez zamieć-8 
opuszczonych miejsc na baf^ 
ogrody i piękne kwietniki-

Pożar piwitiiczny.
r

l
Straż pożarna wyjeżdżała na 

ul. Syrokomli 1. 13, gdzie w no- 
wowybudowanym, niewykończo
nym domu zapaliły się w piwni
cy odpadki i zrzynki drzewa,

oraz wióry. , u.
Ogień powstał prawdop0 ^  

nie przez porzuconie riedop3.^ 
papierosa. Straż ogień ugaS

Zgon śp. Prof. Franciszka  
Krzyształo wicza.

W  Warszawie zmarł ściśle 
związany z Krakowem lekarz 
prof. dr. Franciszek Krzyształo- 
wicz przeżywszy lat 63.

Urodzony w Kraków ‘e prze
bywał tutaj stale do r, 1919, po
czem przeniósł się do W arsza 
wy, jako kierownik kliniki derma
tologicznej. Zmarły Krakowianin 
był uczonym wielkiej miary i po
zostawił liczne prace naukowe.

W  mieście naszem, gdzie prze
bywa dalsza rodzina śp. prof. 
Krzyształowicza, zgon jego wy
wołał ogólne współczuc.e.

Z gmachu Polskiej Akademji 
Um iejętności w Krakowie p o
wiewa czarna chorągiew.

Strzeli! do swego dzitoka.

syna Adama lat 2 liczącego 
nił go w lewą rękę.

Dochodzenia policyjne i s*a -Ł 
że Lupa dokonał zbrodnio* 
czynu z tego powodu, lZ 
chciał ponosić kosztów utrzy 
nia dziecka. Zbrodniczego 
aresztowano i osadzono ^ i
zieniu.

Aresztow a no.
za01!Gąsior Annę, lat 24> 

w Prokocimiu za w s p ó r e f 
w kradzieżach na szkodą sZ0vCh 
osób, oraz za ukrywanie > t . 
złodzieji Jó zefa  Marszałka w  u
pana W idłę od których od j zj0-

W e wsi Kozłówki (pow. D ąb
rowa) niejaki Jan  Lupa lat 27 li
czący strzelił przez okno z re
wolweru do swego nieślubnego

Wielka wystawa malarstwa retrospektywnego
oraz dywanów perskich i antyków

ABE G U T N A J E R A  z Wa r s z a wy
otwarta od dnia 18 października b. r., od godz. 10. rano do 7 wiecz. 
w prywatnych salonach, K R A K Ó W  — Florjań ka 28, I p. front.

i przechowywała różne skra 
ne przez tychże przt Jm io ^ g ji-

Również aresztowano 1° c i» 
ka Czesława, lat 19, °  . j ^ j a ł  
zam. św. Jana 14 za wspó‘J* pr. 
we włamaniu do [[mieszkać 
W łodka.

Z targow icy
W  czasie od 10 do ^  ,^4 

spędzono na targowicą ‘S teg0 
2890 zwierząt rzeźnych- jejsc°' 
sprzedano na konsumeją 01. c0v¥4 
wą 2773 sztuk, na zarn id j ^ył 
83, niesprzedano 34. 
średni, popyt ożywiony* 
w przeważnej liczbie> , naniu 
i trzeciej jakości. W  p °r 
z ubiegłym tygodniem SP '-jfli0!’ 
bydła 92, świń 3 1 0  sztok ^  
cieląt 109 sztuk wiącel* 
wszystkich gatunków u  ̂ tygO' 
się na poziomie ubiegłe» 
dnia.

REDAKCJA i ADMIMSTRACJA: Kraków , ul. Na Gródku 2. —  Telefon 104-82 (od godz. 8 —  U  w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ; w Kronice krakow skiej 1 w iersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za w yraz. Poszukiw ania p racy  —  10 groszy za w yr»*

Odpowiedzialny re d ak to r i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. D rukarnia Monopol, Kraków, Na Gri


